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SZKAPA WĘGIERSKA.
P R Z E Z

J U L I J U S Z A JANIN.

—  »Tal(, tak! Nie wierzcie, wstrząsajcie głową 
i śmiejcie się ile się wam podoba moi panowie, 
a ja wam powiadam, ze mnie węgierska szkapa 
wyswatała."

W ym yślona k rotoch w ila  !"
»Ilrolochwila ? Wszak oto moja Gertruda. Ty- 

tajcie sami, niech wam pow ie, komu winna, 
ze jest moją małżonką. Co większa, r ictylko 
ją sarnę , ale piękny posag i spaniałego dobro
czyńcę zjednała mi szkapa węgierska."

»Tynr posobem więcej dokazala , niż swaty 
p an a  Lafarge ; zwłaszcza, źe mój dziewosłęb 
był zupełnie bezinteresowny. Posłuchajcie jaki 
miałem wypadek: Rzeczpospolita Francuzka li
czyła juz rok czwarty swego istnienia, a ja jako 
chyrurg sztaboivy służyłem w trzecim pułku 
huzarów. Daj go katu, byłto pułk, aż się serce 
radowało 1 aprzylem  tak waleczny, ze w każdej 
bitwie na szczególną pochwałę naszego naczel
nego jenerała, mężnego Jourdana zasłużyć so
bie umiał I A w ówczas moi panowie znaczyło 
to niem ało; gdyż Jourdan nie bardzo był szczo- 
dr ym w pochwały; w ń w czas urzędowa mistyll- 
kacyja bulelynów nie hyła jeszcze wynaleziona, 
łdiociaz bez mu ad u ru i boso, szliśmy wesoło 
aaprzód I Wiedliśmy mężnie wojnę w kraju nie- 
przyjacielskiin, gdzie nasze papierowe pienią
dze żadnej wartości nie m iały; nie prowadząc 
Żadnych zasobów jedliśm y, co się przypadkiem 
fcdarzyło ; lecz jakkolwiek nic raz mocno głód 
nam dojmował , jakkolwiek wielką była nasza 
nęc /.a J zawsze nam honor przewodniczył , za- 
wsze.śmy własność cudzą szanowali. Naszym ce
lem było zwyrięztwo , a sła.wa rozkoszą 1 Gdy 
navu po stoczonej bitwie Conseil des Anciens

dał pochwalne świadectwo, żeśmy się ojczyźnie 
dobrze zasłużyli, wtedy radość nasza nie miała 
iniarv, wtedy z płaczem ściskał jeden drugiego, 
a ranv nasze same od siebie się goiły 1

Szliśmy w górę Renu przez Dyseldorf, Naj- 
w ied , aż do Franklorlu; potem zwróciwszy się 
w lew ą , idąc wzdłuż doliny po nad rzekę Men, 
parliśmy wojska austryjackic ku Dunajowi Rzecz 
ta nie była łatwą; mieliśmy naprzeciw siebie 
mężna armiję po 1 rozkazami równie waleczne
go jak i biegłego wodza , Arcyksięcia Rarola, 
którv właśnie w tej wyprawie swój zaszczytny, 
bohaterski zawód rozpoczął. Pułk huzarów nu
mer trzeci przybył nareszcie do miasteczka Ge- 
dern , i tam stanął w wypoczynek. Rozdano kar
tki kwalernicze, a na mnie padt los stanąć u 
zacnego lnterskiego pastora, doktora teologii.

Był właśnie wieczór , a przez dzień cały me 
zsiadaliśmy z koni; będąc strudzony i głodny, 
przekonawszy się na własne oczy, ze kod m ój 
ma obrok i słomę w podściel , czego żaden ka- 
walerzysta, jcźli tego imienia chce hyc godnym, 
zaniedbać nie powinien, wszedłem do sali pierw
szego piętra, gdzie mnie mój gospodarz przy
ją ł z ową poważną ceremonijalną grzecznością , 
jaka Niemcom zwykłe jest właściwa. Rozumiał 
on poczęści mój , a ja poczęści jego język , co 
dla żołnierza podczas wojny jest rzeczą nader 
dogodną Po długich ceremonijach, gdyśmy oba- 
dwaj ku sobie dosyć się głową nakiwali a nogą 
naskrobali , zapytał mnie doktor teologii, czy 
nie życzę sobie czego?

»Mon cher hote1 odrzekłem , miajpierwej i 
uajszczegółniej życzę sobie, abym się mu iłe 
możności nic naprzykrzył. Wpan zamyślasz.jeść 
wieczerzę probablement?"

»Tak jest, ihonsieur!*
„Eh bien, monsieur_, jeżeli mi pozwolisz mieć 

zaszczyt towarzyszenia mu do stołu , przekonam 
g o , że wszystko , co wpan zwykle jadasz , bę
dzie dla mnie convenable, wyjąwszy tylko jednę
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piwna zu pę, albowiem ta potrawa jest za nadto 
niemiecba , do której mego i .łaJka dotychczas 
w żaden sposób przyzwyczaić nie m ogłem .«

W  kwadrans później siedzieliśmy obadwaj, je 
den naprzeciw drugiego tete — a — tete przy wie
czerzy. Uczony m ój pastor przy wieJkiera swo- 
jem  oczytaniu w głębokich muteryjach, miał 
także połyski jow ialnego dowcipu i nader zaj
mującą dobroduszność; nim się wieczerza skoń
czyła, chociaż obadwaj polityczni nieprzyjacie
le , bylis'imy już sobie najlepszymi przyjaciółmi 
w święcie.

Na drugi dzień obudziłem się bardzo rano i 
podług swego zwyczaju, otworzyłem w moim 
pokoju okno , z którego mi piękny widok na 
ogród się odsłonił. Ogród ten nie był obszerny, 
ale .starannie utrzymywany, i w prześliczne kwia
ty obfitujący, co się mi w Niemczech często wi
dzieć zdarzyło , gdyż tameczni duchowni wiej
scy są słynnymi blumistami.

Rozkoszna bogini wiosny upromieniona wscho- 
dzącern słońcem , odsłoniła się tu uroczo we 
wszystkich barwach przed m ojem i oczym a, a 
przyjemne zapachy przepełniły duszę moje bło- 
giem  uczuciem. W iadom o, jak woń kwiatów 
wielki wpływ na myśl wywiera , jak silnie pa
m ięć orzeźwia, i jakiej dzielności fantazyi nd- 
daje. Upojony słodyczą, która do mnie * wie
trzykami zalatywała ,.nasycony widokiem ogród
ka , który mi tyle śliczoty przedstawił, a to 
tćm bardziej , że nos i oko wciskowego chyrur- 
ga rzadko kiedy podobnych wrażeń doznawały, 
zacząłem zwolna oddawać się najczulszym ma
rzeniom i coraz bardziej zatapiać w poetyczne 
dum anie, kiedy oto leciucliny szelest, który 
się wprost podemną na dole dał słyszeć, ocknął 
mnie nagle i przywiódł do opamiętania. Szelest 
ten pochodził od okiennicy, która na pól była 
otwarta. Rzuciłem  wzrokiem prostopadle w roz
widniony trójkąt, który dwie połówki odchylonej 
okiennicy sprawiły, a chociaż la przestrzeń bardzo 
małą była, jednakże dość Wyraźnie ujrzałem 
W światło-cieniu piękne , pulchne i białe ramię, 
które tę okiennice odchyliło. Wątpię , azali w o- 
wych szczęśliwych czasach, liiedyto jcs/.cze bo
gowie po złotych promieniach Feba na ziemię 
się zsuwali i między ludźmi widocznie po tym 
padole chodzili; wątpię, m ów ię , ażaliby w o- 
wych czarodziejskich czasach jalta bogin i, choć
by sie nawet w naturalnej wielkości była poka
zała, tak wielkie na którym śmiertelniku wy
mogła włażenie , jakie na mnie już samo po
jawienie się tego tajemniczego ramienia spra
wiło 1 Ależboto było ramię! Sacrigtie! Tak pie- 
ściwie utoczoue , tak prześlicznej formy, takiej 
miękkości i tak wdzięcznego uładuienia w ca

łym składzie, iżby nawet samego Rafała w podziw 
przywiodło; a przytem ten żywy ruch błękitnych 
muszkułów, przcLijający się przez śnieżna, p izej 1 
rzystą białość 1

Nie wstydź się kochana Gertrudo. Jestto naj- 
pierwszą powinnością historyka, aby w datach 
swoich był ile możności wiernym, a w skreśle
niu dokładnym. Z  tein ramieniem , moi pano
w ie, łączyła się rączka, ale, achl jaka rączka 1 
Jednakże, na cóż się wysilam malować panom 
słowami to , co im rzeczywiście przed oczy po
stawie mogę , i co w porównaniu z najlepszem 
opisaniem, tylko by mdlą sylwetką się wy dało.

Yoila M essieurs! Oto jest właścicielka owego 
ramienia i owej rączki.—Przekonajcież sie teraz 
sami! — Od czasu, jakiem tę lubą rączkę ujrzał, 
już lat dwadzieścia z swojein oziewającem tchnie
niem po niej przebiegło. Odtrąćcież tę małą 
wieczność od teraźniejszości, i przenieście się 
na m oje stanowisko , Jttóre wtedy naprzeciw te
go ramienia miałem , przenieście się mówię 
w rok 96, w którym to samo ramię w 17 roku 
swojej wiosny podemną okiennicę nieba odchy
liło  , i sądźcie samr, azali nie miałem przyczy
ny zachwycić sie taltim widokiem 1

Lecz spodziewam s ię , że nie weźmiecie mi 
tego za złe , gdy wam powiem , iż zachwycenie 
to , zaraz i ciekawość we mnie wzbudziło. Czy- 
jeżto m ogło być ramię ? Do kogo należeć m o
gła ta piękna rączka? To był sęk, to było py
tanie! Łatwo wam moi panowie śmiać się te
raz , gdy już to wiecie ;. ale ja pod ówczas^ do
piero o tern dowiedzieć się starałem. — Z e  ta 
osoba była niewiasta , w tera najmniejsza nie 
zachodziła wątpliwości; ależ dniem wprzódy nie 
widziałem w catyin domu tadnej tej pici istoty; 
jedna tylko otyła i dość podeszła służąca, która 
się oraz kucharką być zdawała, usługiwała nam 
przy wieczerzy. I miałżem przypuścić, iżby ta 
otyła, karłowata służąca tak piękne ramię mia
ła ? — Przenigdy! Prędzej byłoby mi na myśl 
wpadło , że młody stajenny podobnem się ramie- 
niemposzczycić może. Wtem, śród moich wytężo
nych domysłów, przemówił ktoś podemną w po
koju ; słyszałem wyraźnie dwa g łosy : Jeden 
basowy , ten był mi już dobrze z wczorajszego 
wieczora znany ; lecz kto był ów sopran } który 
owemu basowemu z taką świeżością, takim 
dźwięcznym, słodkim i m iękkim tonem odpo
wiadał , iż moja dusza jak wytężona, smykiem 
draśnietk struna zadrzalal

A  la bonne heure! pom yśliłem  sobie, to jest 
niechybnie g ło s , któremu * to piękne ramię 
przynależy, a mój stary, przemądry (Itktor te
o l o g i i  zasłużył na porządną psotę, za tukowi; 
niedowierzanie.
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Miałem podówczas lat 20 ; pomyślcież sobio 
m oi panowie, jak w i elit a ten tajemniczy wypa
dek obudził we muie ciekawość, jak mocuo 
rozpalił m oje wyobrażność i całą zawieruszył 
m i głowę ! Na śniadanie zszedłem na d ó ł , gdzie 
mnie m ój gospodarz juz czekał. Grał on ze mną 
tą samę ro lę , którą grał wczoraj : rozmawiał 
z wielką otwartością, a^nakoniec bądz umyślnie 
bądź przypadkowo z s'?  w ym ów ił, ze od
czasu jak m u jego małżonkę śmierć ze świata 
zebrała, jest opuszczony, i bardzo suiutne, nie
wygodne żyjcie prowadzi.

»Gdyby mi była-1 m ówił dalej niby głęboko 
westchnąwszy, »gdyhy mi b jła  przynajmniej je 
dno dziecię, jednę córkę zostawiła, klóraby 
mi teraz jako gospodyni, matkę zastąpić mogła!* 
To mówiąc zakrył sobie twarz chustką, idąc za 
jego przykładem, potarłem sobie także chustką 
oczy i udawałem niewiadomego tak mi sfer m e , 
że się sam nad sobą dziwiłem I Słuchałem z taką 
uwagą i pobożnością jego mowy, jak gdyby pan 
pastor stał przedemna na kazalnicy; ubolewa
łem  nad jego smutnem, nad jego sauiotnein 
życiem , a to z tak litościwą , szczerą i dobro
duszną m iną, żem w nim bez wątpienia o jego 
dyplomatycznych talentach, wielkie mniemanie 
Yfzbudził. Stary, szczwany lis, chciał mnie tym 
m łynkiem z kniei wyprowadzić, ale na to ina
czej się mu wybrać było potrzeba.

»Czemże pan teraz czas przepędzić zamyślasz3* 
zapytał mnie. rdzy nie chciałbyś wyjść i oglą
dnąć piękną okolicę nasze ? Jeżeli sobie ży
czysz , jestem gotów mu słnżyo.*

vJesteś bardzo łaskaw, mości gospodarzu. Chy- 
rurg podczas wojny nie zawsze może swoim 
czasem podług upodobania rozrządzać. Mainy 
wielu Tannycb , a między niemi znaczną także 
ilość rannych jeńców. Nie znając dobrze ich 
języka , m iło by mi było , gdybyś mi pauie go
spodarzu chciał towarzyszyć.11

»Nie* odrzekł, »tam ja nie mam nic do czy
nienia, to nie moje powołanie.*

Po tych słowach udałem się do mojej powin
ności i zostawiłem mego pana gospodarza same
go w dotnn. Jednakże tą razą krzątałem się 
skwapliwiej niż zwyczajnie koto m oich chorych; 
i ,  jeżeli mam szczerą prawdę wyznać, w chw ili, 
gdym rany, które wojna zadała, plastrami okry
wał, przemyśliwałein oraz uad sposobem wydania 
wojny w domu pastora; łamałem sobie głow ę: 
prze? jakiby podstęp możua dostać w swojo ku- 
racyję niewidomego pacyjenta ; bo wiedziałem 
* pewnością, że jakaś cierpiąca, chociaż może 
nie ranna , jest w domu pastora. Do porządne
go oblężenia nie było czasu ; zdobyć szturmem 
szaniec, byłabyto ze wszech miar najkrótsza

droga; ale któż mnie m ógł zapewnić, że się 
załoga podda, że wraz ze mną' miny w powie
trze nie wysadzi? N ie, pomysliłem sobie , 
chwvcę się innego środka , użyję wojennego pod
stępu , którym nieprzyjaciela z-za szańca wywa
bię , a skoro go raz oskrzydlę, już mi chcąc iiie- 
chcąc poddać sio musi Ze to było coś młodego 
i pięknego, o tern ani wątpić m ogłem ; bo gdy
by brzydkie by ło , na cóżby mój gospodarz 
tak troskliwie ukrywał ? Co brzydkie, to wszę
dzie i na każdern miejscu bezpieczne. Nie, nie! 
To jest coś nadzwyczajnego, m ówiło mi serce 
m oje. To jest coś z orszaku niebianelt, a może 
ich królowa! I ona zamknięta? Już to więzie
nie jest na moje korzyść, i powinnoby ja dla 
mnie przychylną uczynić; a jeżeli się sama do
browolnie zamknęła, to pewnie tylko dla tego, 
że je j o jciec, stryj, w u j, opiekun lub które 
inne straszydło, opisało Francuzów jako sro
gie , drapieżne zwierzęta; dla tego wziąłem 
sobie za świętą powinność przedstawić się je j 
z przynależną przyzwoitością ; nie sądźcie moi 
panowie, że to czyniłem z osobistej próżności — 
n ie , uchowaj Boże ; wszak widzicie sam i, ze tu 
szło o honor narodowy, który na wszelki spo
sób ocalić wypadało.

Ułożyłem sobie plan dobrze rozmyślony. rCo 
za prześliczny ogród masz w pan U rzekłem po
wróciwszy na kwaterę do mego gospodarzu To 
m oje podziwienie miało skutek elektryczny, bo 
niedługo trwało, a już obadwaj przechadzaliśmy 
się po ogrodzie. Zaszedłem m ojego nieprzyjaciela 
z najsłabszej strony. Spostrzegłem, ze w  ogrodni
ctwie a szczególniej w Llumistyce był namiętnie 
zamiłowany. Zacząłem z zapałem unosić się nad 
bogactwem , przepychem i ślicznością barw roz
maitych kwiatów ; on zaś m ojem  podziwieniem 
uszczęśliwiony, mając mnie za wielkiego hwiato- 
znawcę , wyliczał m j z najpłynniejszą gadatliwo
ścią wszystkie ich gatunki, rodzaje, odmiany 
i rozliczne przymioty. Ja z m ojej strony w toku 
jego żarliwego opowiadauia nie zaniedbałem 
zagrzewać jego miłości własnćj najpochlebniej- 
szemi wyltrzylum i, i wtykałem w rozmowę to 
wszystko, co tylko mi pamięć z czytani- ksią
żek nasunr ła.

»Co z wpana za walny młodzieniec !* rzekł mój 
doktor teologii zachwycony. »Ktoky się był spo
dziewał , iż mi przypadek nadarzy tak znakomi
tego znawcę, tak wielkiego miłośnika botaniki 1-

'Miłośnika, mon chrr hote,  otóż to jest pra
wdziwa nazwa , na którą zasługuje, do większej 
sławy nie roszczę sobie prawa.*

>’0 ,  nie badźże mi tak bardzo skromny przy
jacielu! Uczyłeś się gruntownie botaniki i to, 
co sie nazywa, gruntownie !«

2



^Słuchałem kursu botaniki w uniwersytecie.* 
odrzekłem .41 Mialżem nie przyjąć tej może nie 
bardzo zasłużonej pochwały, gdy mi odtąd przez 
cały czas mego pobytu w skutek uzyskanego 
pozwolenia cały ogród siał otworem , i gdy tu 
właśnie było miejsce , z którego miałem zamysł 
czynić rozpoznanie : kto jest właściwie ta cza
rodziejka z uroczą rączką, która przez zaklętą 
okiennice strumień promienia wpuściła? To mi 
dało prawo wolności przechadzania się po ogro
dzie bez wzniecenia podejrzeń w starym Argu
sie. Zem  w mojem  przedsięwzięciu był bardzo 
ostrożny, zem z początku na tajemnicze okno 
ani spojrzał , to się samo przez się rozumie. 
Cały dzień przeminął a nie postrzegłem niko
g o ; juzem  wszystkie kwiaty oLejrzał i obwą- 
chał , a ich królowa była na to nieporuszoną I 
A jednak m ogłem  pójść o zakład, że mię wi
działa ; a to już było coś, z czego się coś za
wiązać m ogło; wszak z małego ziarnka niebo
tyczny cedr strzela I — Poszedłem spać, co mówię, 
poszedłem m arzyć, i marzyłem o rozkoszy En- 
aymiona, gdy z-za krzaka ujrzał Dyjaunel* 

Nazajutrz, nim jeszcze słońce z-za gór się 
wytoczyło, już byłem  w ogrodzie. Mój stary teo
log i bluinisla spał jeszcze jak zabity; rychłej, 
niż twoje oczy, pomyśliłem sobie, odemknie 
się ta okiennica. Śmiało wice i niedaleko tej 
wróżebnej okiennicy zajałem moje stanowisko. 
Zewnątrz rosą przesiąkniony i zimnem poran
iłem przejęty, wewnątrz niespokojnością drżą
cy, czatowałem z niecierpliwością i bardzo by
łem  ciekawy, kiedy i jak się inoje oczekiwanie 
zakończy. Już mię rozkoszne, różnobarwne nie 
bawiły kwiaty, pośród których się znajdowałem! 
Cóz mi po was , pomyśliłem sobie, ltoinuż z was 
bukiet ułożę , kiedy nie masz t e j , która was 
śnieżną swoją raczka pieściła , i która jest naj- 
p ’ękuiejszym kwiatem na ziem i! Do tego ja 
kwiatu wzdycham, on jest dla mnie z nieba 
uroniony, on mię orzeźwi, u b łoży , on mi ten 
padół w kklen zamieni 1 Gdy tali lub podobnie 
myślami mojetni różnefantasmagoryje wyrabiam, 
słyszę, że coś stuknęło! Słucham , stuk się po
wtórzył! Serce w mej piersi zaczęło iśc w galop, 
usta zaczęły drzeć, i oto —i oto — śruba wolinie 
odkręca się , obie drewniane zasłony odchylają 
się w trójkąt, a ja — 1

I na cóż mam sie tu długo rozwodzić ? lleszta 
odbyła się tym samym sposobem , jak sio zwy
kle odbywaj i wszystkie przygody milośne ; je 
szcze tydzień nie m inął, już byłem z zamknię
tą księżniczką w najlepszein porozumieniu. Wy
znać tu muszę otwarcie , iż moje zalecanki szły 
cokolwiek za spiesznym krokiem, ależ w czasie 
wojny , człowiek nie ma czasu do długiego na

m y s łu .—  To mi było powodem , żem już ósme
go dnia z rana wszedł odważnie do pokoju inc- 
go całkiem spokojnego gospodarza, który ani 
się domyśliwał o skutku m ojego botanizowauia 
po jego wzorowym ogrodzie.

»I’ anie pastor* rzek łem , »przycliodzę prosić 
o jedno łaskę.*

»Wpan ? m nie?* odrzekł zdziwiony. » 0  jakąż 
to łaskę? Powiedz kochany przy jacielu , w ezem 
mu służyć m ogę? Powiedz śmiało , a jeżłi tyllto 
rzecz ta jest w m ojej mocy, mam sobie za przy
jem ność zapewnić go , że mu nie odmówię.* 

»D obroć pana pastora ośmiela mnie wynu
rzyć mu zupełnie prośbę m oje*, odrzekłem 
z przynależną skromnością ; »gdyż w obc-cnem 
m cm  położeniu czuję to bardzo dobrze, iż pom i
mo dowodów przyjaźni, których w czasie krótkie
go niego pobytu w domu pana pastora doznałem, 
ltroli ten z mojej strony zawsze jest za śmiały.* 

»Jakiżlo kroll*, rzekł pastor już cokolwiek 
zmieszany.

;>Oto przychodzę prosić o ręko — jego córlti 
Gertrudy.*

»Mojej cór-lii ? G tr -g e r - t r u -t r u -d y  ?l Toż 
wpan wiesz — ? Ol*

Gdy tę okrągłą głosko Ol wydclilamował , 
wy trzeszczy! na mnie oczy i rozdziawi t gębo , 
jakby coś jeszcze ciekawszego chciał usłyszeo;- 
poczem usiąlil w poręczowe krzesło, głowa jego 
pochyliła się w tył karltu, jakby już do połowy 
od tułowu ' odpadła , przez to gwałtowne ude
rzenie o tylną poręcz krzesła , obróciła się mu 
peruka <ł swojej kunsztownej pozycyi i zsunąwszy 
sic na czoło , twarz mu harcopem przedzieliła. 
Widok ten, cliociaż się dobrze przygotowałem, 
wybił mnie zuptlnie z m ojego taktu; wstrzy
mywałem się ile możności , bym nic j arsllnął od 
śmiechu. Ale nadaremuid, lin większy sobie 
gwałt zadawałem, tem większy śmiech mię 
zbierał ; nareszcie niemogąc wytrzy mać , zaczą
łem  się śmiać do rozpęltu. Jeszcze i teraz mu
sze się lnać za boki , gdy sobie komiczną po
stawę mego teścia przypomnę! Ha, ha, hu! 
Przestraszone ojcowskie serce .i moje śmiechem 
złechlane gardło , uspokoiły się nareszcie ; łysi
na znowu się przykry ła , peruka zajęła stulili 
f/uo, a .niespodzianie napadnięty komendant, 
twierdzy , chcąc niechcąc" musiał do przegranej 
potyczki , dobrą minę ‘nastroić , i uzupełniając 
swoje pierwsze coliołwieli rozdarte zapytanie, 
rzekł do mnie z widoczną obojętnością :

»l\ęlj>ę mojej córki 1 Więc ją  wpan znasz"1* 
»Tak się mi zdaje. Od ośmiu ani rozmawia

łem z nią każdego poranku , o godzinie czwar
tej z-rana; ja w ogrodzie pod oknem , ona w po
koju w o linie.*
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» 0  godzinie czwartej? No proszę! więc o dwie 
godzin rychlej , niźli ja wstaję.«

»Właśnieśmy z tych dwóch godzin horzyslali 
oboje.*

»O boje? No proszęI W ięc juz jest z wpanera 
w porozumieniu ? H a, tein lepiej , to mnie bar
dzo cieszy, hardzo cieszy! Patrzcież, co za prze
biegła obłudnica! A dotychczas przed żadnym 
męzczyzną ol(a pokazać nie śmiała 1“

»Bo swemu ojcu uroczyste słowo dała , i su
miennie go dotrzymała , ale wraśnie to sumien
ne , dziecięce posłuszeństwo, tem milszą ją dla 
mnie uczyniło.*

jijalto ? W iec wpan nie widziałeś Gertrudy?* 
» Widziałem i nie widziałem.*
»Jakze to mam rozum ieć*, rzekł do mnie 

z natężonym wzrokiem pan pastor.
»Najprzód widziałem z mego o fena je j ramię, 

gdy dla świeżego powietrza okiennicę odchyliła.* 
»>Więc widziałeś ja...?*
* Tylko przez dziurkę. Potem widziałem ją , 

gdym do nie] przez trójkątowy otwór między 
oknem a okiennicą, tylko na ćwierć cala sze
ro k i, po raz pierwszy przem ów ił; hyłto długi, 
ciasny otworu przesm yk, którym wzrok mój 
na zwiady puściłem , lecz z wielką trudnością 
zaledwie tylko pół twarzy dojrzeć m ogłem . 
W  rej połowie twarzy błyszczało oko — ale jakie 
okol Tak ogniste, tak prom ienne— jak słońce I* 

»A ch, to prawda, jak słońce!* powtórzył pa
stor z tragiczno -  liomicznem westchnieniem, a 
jara stanął zagapiony, bom nie umiał sobie 
słów jego wytłumaczyć. »Ach mon cher, nie 
mogłeś trafniejszego użyć porównania ! Zaiste! 
Oko to jest zupełnie do słońca podobne; jest- 
to jedyne! * Tem u ostatniemu z przyciskiem 
wymówionemu słowu towarzyszyło drugie we
stchnienie.

Zadrżałem. — »Co wpan m ówisz? Nic rozu
m iem wpana. Jaklo jedyne ?*

»Iłtóż może za nieszczęście ? Gdy jeszcze 
była cztero-letniem dziecięciem , pusta, swa
wolna, zwyczajnie jak dziecię, biegała po dzie
dzińcu; tam stał — przez nieostrożność wo
źn icy— powóz 2 ostro-kutyin dyszlem; ushsza- 
łem  krzyk —  lecz już za późno, stało się! —  
Szczęściem jeszcze, że  t y l k o  j e d n o !  Wstając 
i legając dziękuję Bogu*, mówił dalej złośliwy 
starzec, na którego teraz przyszła kolej natrzą
sania się z zadziwienia mego , »że jeszcze wię
kszego na mnie nie dopuścił nieszczęścia! Ale 
dajmy pokój tym smutnym przypomnieniom; 
cc  s ię  s t a ł o ,  j u z  si ę n i e  o d m i e n i .  A z re
sztą, córka moja nie stała się przezto ze wszy- 
stkiem nieszczęśliwą; jest jeszcze dosyć mi łą,  
a nawet powabną , szczególnie w profilu uważa

na Być j e d n o o k ą ,  nu? jest to piękności wa
dą, ale tyłko mały niedostatek, na który wie
lu  mężczyzn wcale nie zważa, jak na przy
kład wrpan sam tej wzniosłości dajesz mi do
wód. A zatem jeżeli się kochacie— lecz na cóż 
ta moja wątpliwość, wszakże po sposobie wa
szego zejścia się i poznania — chociaż mi się to 
nie ze wszystkiem podoba, wnosić mogę , żeś 
wpan na męża dla mojej Gertrudy, był juz w nie
bie przeznaczony! Przeto zrzekam się wszelkich 
innych widoków , jakie dla niej miałem , i kiedy 
się panu Bogu podobało —  więc —  w imię Bo
skie — «

Co dalej m ów ił, juz nie słyszałem , gdyż go
rący pot oblał mię całego! Zona jednooka! Ta 
myśl przeszyła mię na wsltróś wzdrygnieniem! 
Przywieść z sobą żonę z j e  d n e m  o k i e  ml  a to 
jeszcze z dalekich krajów , jak gdyby takiego 
specyjału i we Francyi znaleźć niem ożna. Nie, 
nie , to za wiele szczęścia ! Cóżby na taki wy
bór w pułku powiedziano ?

Możecie sobie moi panowie wyobrazić, jaką 
ja w owej chwili głupią rolę grałem; stałem 
przed poważnym panem pastorem, jak ów żak, 
który trzech zliczyć nie um ie; m ełłem  coś ję 
zykiem , chciałem coś powiedzieć, ale mi sło
wa w ustach marły i w sens skleić się nie chcia
ły. Szukałem w mej głowie jakiego wy biegu; 
ale gdj m na przyszłego mego teścia spojrzał, 
ostatnia odrobiue rozumu straciłem! Czy m u , 
i co mu na to niespodziane oświadczenie odpo
wiedziałem, to tylko Bogu wiadomo; ale żem 
coś wybelltnął, to wiem z pewnością, równie, 
jak i to , że mój przyszły teść nieoszacowany, 
z tego ani słowa nie zrozumiał. Gdy tak jak 
oparzony stoję , nogami suwam , głową kręcę , 
ustami ruszam , i palcami przebićram , słyszę za 
jednym razem grzmiący glos trąby! Zadrża
łem  z radości ! Mażto być głos trąby pułku na
szego ? Lłajeż ona znak , aby na koń wsiadać ? 
Wystrzał zdzia ła , którego się huk o góry zła
m ał, potwierdził znane hasło do bo ju ! To m i 
zmysły powróciło. Grom bom b zwalił ciężki ka
mień z serca mojego !

»Do koni bracia! Do koni!* zawołałem z unie
sieniem, jak gdybym się niespodzianie z dłu
giego wiezienia na wolnośi wydobył. »P ardon} 
M onsieur! że cię wi e j  stanowczej chwili opu
ścić muszę. Ale służba ojczyzny ma pierwszeń
stwo nad służbą serca , a gdzie honor wzywa, 
tam miłość ustąpić powinna. Pozwól przeto , 
niech zobaczę , co się tam dzieje. Mnie się zda
je ,  że nas nowa czeka robota. Z  tem wszystkiem 
nie tracę nadziei, żc się wkrótce zobaczymy.*

»Jak ci się podoba, kochany synu! Jak ci się 
podoba! Sp.esz do twojej powinnościI* odrzekł
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doktor z jakąś radością, której w żaden sposób 
Wytłómaczyć sobie nie m og łem , gdym później 
nad naszem niespodzianem rozstaniem rozmy
ślać zaczał, Ło widziałem dokładnie, ze radość 
jego z tego wypadku nie mniejszą od m ojej by
ła. —  T ej samćj chw ili, gdym varevoir« wyrzekł, 
byłem juz za drzwiami, nic juz więcej ani wi
działem , ani słyszałem, jak tylko m oję j e d n o 
o k a  n a r z e c z o n e !  Biegłem  co mi sił stało, 
jak złoczyńca , który się niespodzianie od kary 
śmierci uw olni, i dziękowałem Bogu i chci
wym bitwy Austryjakom, że mnie z tego nie
szczęścia wybawili 1

»Nie , niel“ rzekłem  sam do siebie; »juz ni
gdy w to miejsce nie powrócisz ; wolisz raczej 
stokroć najokropniejszej wojnie w oczy spojrzeć, 
aniżeli raz tej jednookiej bogini m iłości! W o
lisz raczej przez całe życie w szpitalu rany za
wiązywać , aniżeli w takie, w takie prześliczne 
jednookie wchodzić z w i ą z k i ! 14

Odetchnąłem swobodnie , i dosiadłszy mego 
hulanka, pognałem za pu łk iem , który z po
śpiechem do boju się szykował. Z  tern wszyst- 
kiem  w sercu m ojem  powstała jakaś tajemna 
m iłość, jakaś nieodgadniona litość nad biedną 
uwięzioną dzićwczyną, która, pomyśliłem so
b ie  , ścigać mnie będzie swojemi wyrzutami , 
żem ją opuścił! Jednakże te skrupuły niedługo 
trwały , a nowe wrażenia, nowe wojenne wy
padki, zagłuszyły wszelką sentymeutalność w ser
cu m ojem .

Dywizyja nasza od przeważnej siły nieprzy
jacielskiej nieustannie parta, nie mogąca ani 
skutecznego stawić op oru , ani tez utrzymać się 
na zajętych stanowiskach, musiała czynić od
wrót nieustanny. Odwrót ten był bardzo trudny 
i z wielką stratą połączony. Nieprzyjaciel parł 
nas bez ustanku, i tu w jednej utarczce z tylną 
straża, ubił podemną konia. Natomiast dano 
m i zaraz innego , którego właśnie chwilą wprzó
dy husarzy nasi nieprzyjacielowi odebrali. Była- 
to klacz silna , ognista, szerokich piersi, gęstej 
obwislćj grzywy, i siwo-jabłkowitej maści, sło
w em , jedna z owych pięknie zbudowanych ko
n i, jakich tylko obfity wstępy kraj węgierski 
dla armii austryjackićj podostatkiem dostarcza. 
Wyznać m u szę , iż dotychczas nie miałem ko
nia , któryby lepiej był njeżdzony, tak roztropny 
i tak powolny jak ta węgierska szkapa; dla tego 
dziękowałem przeznaczeniu, ze mi tak dobrem 
zwierzęciem stratę m oje wynagrodziło. Ale jak
że prędko pożałowałem m ojej uciechy! Proszę 
tylko posłuchać i być cierpliwym. Nie opowia
dam baśni, ale rzecz prawdziwą. Gdy nam je 
nerał Jourdan posiłki przyw iódł, zaczęliśmy 
znowu działać zaczepnie, a m ój pułk zbliżał

się znowu do Gedern; atoli lekarski obowiązek 
mój , przymusił mnie pozostać w tyle , gdyż po- 
przedniczy natarczywy atak Austryjaltów tak innie 
jaliotez i moim kolegotn dał niemało do czy
nienia.

Dopełniwszy sumiennie wszelkiej mej powin
ności, puściłem się drogą jak najspieszniej dla 
połączenia się z moim szwadronem, i w krótkim 
czasie stanąłem na m iejscu , które mnie jako 
punkt połączeniu się oznaczono. W tejże chwili 
spostrzegłem także ciemną masę posuwająca sie 
ku mnie gościńcem. Otóż i mój szwadron, po- 
mysliłem sob ie , chociaż pośród wzdętego tuma
nu kurzu jeszcze dobrze rozeznać nie m ćgłem . 
Dla lego z przezornością starego żołnierza, który 
wszędzie na baczności mieć się powinien, zje
chałem w bok z gościńca, i skryłem się za po- 
blizltie krzaki, 7. hąd nie będąc widzianym, po
stanowiłem uważać , ażalim się w inojein mnie
maniu nie omylił. I w samej rzeczy, wkrótce 
o m ojej pewności powątpiewać zacząłem ; trzeci 
pułk naszych huzarów nigdy nie był tak licznym. 
Z  tein wszystltiem patrzę i patrzę, sato nasze 
mundury; chociaż z daleka, jednak poznałem 
je  dokładnie. Tymczasem oddział ciągnący kn 
mnie zbliżał się coraz bardziej. Już, już miałem 
do nich z krzaków wyjechać, aż oto —  do stu 
piorunów ! co ja widzę? wszalt oni mają czarne 
wyłogi 1

Austryjacy mieli pułk huzarów , którego mun
dury do naszych zupełnie były podobne, wyjąwszy 
k olor, który u nas był jaśniejszy. Skryłem sie 
Więc jak niepyszny znowu w krzaki, ale jeszcze 
głębiej i w większą gęstwinę; lecz któż się 
przed nieszczęściem skryje , kiedy jest mu prze
znaczone!

Nieprzyjaciel zbliżywszy się gościńcem na 
liraj lasku, zmieniając szyk, kazał zatrąbić. 
Skoro się głos trąb roz leg ł, szkapa moja jak 
cała zadrzała podem ną, podniosła głowę i za
częła strzydz uszyma ; ja przeczuwając , że się 
na coś zanosi, wściągnąłem ją ku sobie; lecz 
ta bestyja nie zważając na to bynajmniej , szar
pnąwszy głowę naprzód, zaczęła rżeć jalt opę
tana 1 Ja osadzam ją w miejscu i trzymam całą 
m ocą , a ona się rwie i wierzga ; nareszcie po 
niejakiej walce ze mną , wygina szy ję , bierze 
na k ieł, i sadzi rentre a lerre  pomiędzy drze
wa , przez rowy i błota, niesie mię jak wichr 
w sam środek Austryjaltów, rozbija mna jak 
ki inent pierwsze szeregi i z tryjuinfującein rże
niem szykuje się ze mną w czwartym plutonie 1 
Po niejakim nieporządku sprawionym przez na
tarczywego przybysza, cały pułk nieprzyjaciel
ski ujrzawszy mule na węgierskiej kobyle sto
jącego w szeregu, zaczai się śmiać na całe
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gardło! Cóż miałem ro b ić ; ch oć  mi to nie b y ło  d 
twarzy, chcąc nie ch cą c , musiałem się śmiać także, i 
tak śród nieustającego » h u r r a *  zaprow adzono mit. ĵak 
z powietrza spadłego jeńca , d o  G edern , gdzie właśnie 
stal sztab armii austryjackićj.

Przeklęta szkapa ta należała do tego pu łk u ; zw y
czajny dla nićj znah pociągnął ją siłą zwierzęcego in
stynktu w szeregi swych tow a .zyszy , i t»m  sposoLem 
dodałem  się w n iew olę w p rzód y , nim się tego sp o 
dziewać mogłem. .

W łaśc ic ie l  p u łk u ,  je r e r a ł  Bar., w  .  us łyszał  o  m oim  
n a d z w y c za jn y m , zabawnym  p rz y p a d k u ,  naśmiawszy się 
d o  zo li ,  c h c ia ł  innie widzićę .

“ Czy nie podziwiasz wpan pttryjotyzm u tej klaczy?* 
rzekli ao  roa.e. W id z is z ,  newet konie austryjackie u 
nieprzyjaciela służyć nie chcą.«

»Jestto piękny p rz y k ła d ,  panie uerale.«
»Bardzo słuszna uw *ga!« o irzckł jenerał roześm iaw- 

§cy się na g łos , a zi nim cały korpus o ficerów  nie
przyjacielskich.

i Do którego pułku należysz ~pan  ?« zapytał dalćj, 
?>Do trzeciego huzarów , panie jenerale.*
»A  I n ozcto  wpan jesteś, który jak mnie tu z wielu 

stron z pochwałą opow iad an o, z tak Wielką ludzko
ścią i przy wiązaniem tćiui dniami naszych rannych V, tćm 
miasteczku opatrywałeś ?«

^Dopełn iłem  tylko mćj p o w in n o ś c i ,  panie je n e r a le ! 
K ażd y  szpital jest m iejscem neu tra iaćm ; tam ty lko  lu
dzi a uie n ieprzy jac ió ł  mam przed  sobą .*

sjakkolw iekbadź, zacny m łody cz łow iek u , zjedna
łeś sobie ze wszech miar poważanie i w dzięczność u 
wszystkich Austryjaków , a Au,stryja za żaden szlachetny 
czyn dłużną uie pozostanie.*

rM ości jen ere le , jesteś w  tej mierze na mnie bar
dzo łaskaw.*

Nagły zgiełk ,który pow stał przede drzw iam i, zw ró
c ił na siebie uwagę komendanta.

»C óżto jest?* zaw ołał.
sPuśćoie m n ie , puśćcie mnie !« ozw ał się głos nie

w ieści: » A c b , upi ma życie od b io rą , oni go zastrze
lą !— M ićjcie litość! Zaklinam w as, zaprowadźcie mnie 
do jenerała!*

ledeu z oficerów  na sk-nienie jenerała odchylił 
d rzw i, a jakaś wylękniona, b lada , z zapłakanćmi o czy 
m a, lecz jak anioł piękna dziew ica , wbićga do pokojn.

»Łashi! Przebaczenia I* T o  w yrzekłszy, rznea się 
z piaczem do nog jenerała.

Jej głos ob ił się o  serce m oje! Jakieś słodkie prze
czucie zaczęło się wzmagać we mnie!

»W stań m oje dziecię, j pow ićdz czego lądasz ? M o
l e  kto cię skrzywdził?* rzekł głosem łagodnym w o jo 
wnik sędziwy.

»A ch , nie o mnie tu ch od zi—’ o n ,  on jest w nie
bezpieczeństw ie.— Ach I nie zabijajcie go waćpanowie , 
wszakże i on nie zabija, i owszem on ićczy — ltczy  na
w et swycb nieprzyjaciół. A c h ! on jest tak d o b ry , tak 
zacny!* —  Na te słosza wszyscy wypatrzyli się na m nie, 
gdyż ta luba dziewczyna wym ówiwszy te s łow a , sp o j
rzała na mnie tak czu łym , tak ujmującym w zrokiem , 
żem na wshrós został przeniknięty! — Zdawało się roi, 

z jć j łzami z p od  wstydliwie spuszczonych p o w ie k , 
c *łe jej serce miłośnie hu mnie płynęło 1 Stałem jakby 
“ rokiem zaklęty. »P rzeb óg ! pom yśliłęm  sob ie , »htoz 
jest ten anioł z nieba?* Niht inny jak tylko Gertruda! 
Alez to nie by ło  jedno o k o , to było ó c z  d w o j e ,  
które na mnie tak tkliwie i zdrow o spojrzały, ócz dw o
j e ,  które mnie pou iiiro z łez zasłon y , jak dwa nro- 
mienne słońca przez mglisty o b ło k , najczystszem świa
tłem nieba p ow ita ły !

Stałem jak wryty i czekałem z największą niecier
pliwością na rozwiązanie tćj zagadki; w tejże chw ili 
wszedł stary pastor pospiesznym krckjem i zadyszały.

»G e itru d o l dzie'cię m oje l Bóg z tobą! czyś od  zm y
słów  odeszła?* rzekł otarłszy not z czoła.

^Bynajmniej panie pastoize!*  odrzekłem śm iało. 
rCórka wpnua właśnie d ow iod ła , ie  jej serce rów nie 
jak jć j oczy  są -.npełnie zdrow e. W stydź się panie d o
ktorze , god z iło ! się tego anioła w tak szkaradnym obra
zie przedstawiać przedem ną?*

Gdym to w yrzek ł, staizec spojrzaw szy na mnie 
odskoczył w ty ł, jakby na w idok sm oka, który go mitJł 
p o ż r e ć !

sW pen znowu tn ? A to  boskie skaranie!* T o  w y
mówiwszy dodał: » T o !  Momieur sądzisz, ze ja córkę 
m oje w j.a m  ze lada k o g o , za lada chyrnrga, który 
się z za Renu do nas przyw lecze? O !  bardzo się om y
liłeś mój Monsiem.«.

» R oj umiem wpana* przerwa] mu jenerał m ow ę .— 
sM ości pastorze, pozw ol mnie przyjacielskiemu w o jo 
wnikowi zrobić neutralną interwencyję w tw oję sprawę 

dom ową. I p o  trmtej stronie Renu są zacni m ężow ie , 
a pan chirurg jest jednym  z nieb , i godzien, aby Niemkę 
za źouę p o ją ł ,  a zw łaszcza, jeżeli na niemieckiej ziemi 
osiąść sobie życzy. Ja przyjm ę go do m ojćj służby.*

»P rzebacz, panie jenerale! przerwałem mn m o w ę , 
p od  tym warunkiem zrzekam się mego szczęścia. A lboż 
chcia łtyś o francu zk im , w ojskow ym  lćkarzu mieć p c  
śiedniejsze mniemanie , niż o  w ęgierskićj, w ojskow ćj 
szkap!. ?«

»S i. sznirs mówisz m łody człowieku I Poważam mi
ło ść  ojczyzny nawet w nieprzyjacielu. I właśnie ten 
siip :hetny sposób myślenia zniewala mnie tem bal ziej 
ująć się za wami. Jik sądzisz panie pastorze, riożeby 
ta rzecz przecież j~koś załatwić S'ę dała. Ja podejm uję 
się dać posag... Jakże czy przystajesz na to piękna pa
nienko ?«

Na te słowa spojrzała Gertruda z podziękowaniem  
na dostojnego w ojow nika; poiem  spłoniw szy się rzu
ciła proszący wzrok na Ojca , a na mnie wzrok miłosny.

»Hm U zaczął mruczyć stary doktor i popraw iać sobie 
perukę. »B yć m oże... kiedyś—jak wojna się skończy...*

3 d y  to w yrzek ł. Gertrnda w estchnęła, a .ja wzru
szyłem ramionami. —  Bóg w ić , jak długo potrwa wojna. 
Nie chciałem na to przystać.

»Przystaó w pau '« rzeki do mnie jenerał i wziąwszy 
mnie na stronę, tak m ów ił dalej z -c ith a : »Na czele 
wojska frencuzkiego we W łoszech  , stoi mt ły , m łody 
cz łow iek , którego starzy oficerow ie nasi szalonym stu
dentem nazywają. Przeczekaj jeszcze hilka miesięcy tćj 
szkoły i ti go szaleństwa... a zaręczam . iż za rok się 
pobierzecie. Zegnam wpana. W racaj do swego pułku, 
bu gdy u nas wolnym zostać nie ch cesz, tćm mmćjbyś 
sobie jako jeniec u nas p o d o ła ł. Dług za pielęgnowa 
nie rannych w G edern , pozostanie tymczasem przy 
mnie— az pokąd znowu tutaj nie wrócisz.*

Na pięknym haro-gniadytn rumaku pow róciłem  do 
mego pu łku , a szlachetny dow ód zca , który się tak ła
skawym dla muie okaza ł, zapewnił mnie z uśm ićchem , 
że ten, jako zastępca siw o-jabłhow itćj węgierskićj szka
py , jk z c z e  w Żudnym austryjackim pułku wojennego 
nie odbyw ał zawodu.

W  rok póź l i ć j , w  miesiącu kwietriu 1797, N apo
leon podpisał mój kontrakt ślubny.

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego pod  Redakcyja 

T . W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 52. i obejm uje :



1 )  O  k o r z y ś c i a c h  w  i ł k o w  inia o z i m i n y .  2 )  D o ś w i a d c z e 
n ie  z k o t ł e m  p a r n y m .  3 )  R o c z n e  s p r a w o z d a n i e  p r z e z  
p a u a  Pe l igo t  z p r a c  u b i ć g a j ą c y c b  ®>ę o  n a g r o d y ,  w y z n a -  
c z o n e  p r z e z  t o w a r z y s t w o  z a c h ę c e n ia  (S o c ie te  d ’en coura - 
gem enO  ua r o k  1 8 3 9 — ■ z e  w z g l ę d u  u le p s z e ń  w  tab ry -  
h a c y i  cu k ru ,  ł )  L itera tu ra .  5 )  U w i a d o m i e n i e .

S t a n i s ł a w  . ' s s z o w s k i  w y d a  w k r ó t c e  n o w y  
z b i ó r  a r t y k u łó w  r ó ż u e g o  p ió r a  w ic 'rszem  i p r o z ą ,  t reści  
h i s t o r y c z n e j ,  p o w i e ś c i o w e j ,  o n r a z o w e j  i p o e z y j u ć j ,  p o d  
n a z w ą :  l )M B S i 'R Z A N K ,V .  l ’ o  w y jś c i u  d z ie ła  tego  o g ł o 
s im y  o s n o w ę  j e g o  a r t y k u ł ó w ,  tei-az p o p r z e s t a j e m y  na 
t e m  d o n ie s ie n iu  , ze z b i ó r  t e n ,  a c z k o l w i e k  sam  w  s o b ie  
z u p e ł n y  i o s o b n e  s t a n o w ią c y  d z i e ł o ,  d la  p o s i a d a ją c y c h  
d w a  p ić rw sz t  t o m y  S łow ia n in a , j a k o  t o m  t rzec i  t e go  
p i d i w o t n e g o  z b i o r u  u w a ż a n y  b y ć  in o ż e .

P ierw iosnek . N o w o r o c z u i k  ua r. 1841 ,  w y s z e d ł  z d r u 
ku w  W a - s z a w i c .  S k ła d a  s ię  o n  jak  w  tr z e c h  p o p r z e d 
n i c h  la tach  z a r t y k u ł ó w  s a m y c h  k o b i ć t .

R ę k o p i s .  W  T u l e n i e  w  b i b l i j o t e c e  p o  z m a r ły m  
p a n u  H e r n a n d e z , k tó r y  d w u k r o t n i e  b y ł  d e p u t o w a n y m  
p r a w o d a w c z e g o  c ia ła  i p i e r w s z y m  lekarzem  m a r y n a r k i ,  
z n a l e z i o n o  b a r d z o  w a ż n e  p i s m o .  J e s t to  r ę k o p is "  z a w i ć -  
r a ją c y  1+ s i r o r i c  , o  p o l i t y c z n y m  i w o j s h o w y ń i  stanic 
d r p a r t a m e n tu  K o r s y k i  z dn ia  I g o  c z e r w c a  1 7 9 3 ,  p i s a 
n y  c a łk ie m  ręką N a p o l e o n a  , g d y  j e s z c z e  b y ł  kap itanem  
a r t y l c r y i .  A u t e n t y c z n e  to  p i s m o  p o d p i s a u e  p r z e z  B q -  
n a p a r t e g o ,  k ap itan a  w  p i e r w s z y m  p u łk u  a r t y l e r y i , je s t  
b e z  w ą tp ie n ia  p ić rw sze 'm  p o l i t y c z n ć m  p i s m e m  t e g o  w i e l 
k i e g o  m ę ż a ,  a p o  l a k o n i c z n y m ,  u s z c z y p l i w y m  i d o c i -  
□ a jącyra  j e g o  s ty lu  ju z  b y ł o  m o ż n a  p o z o a ć ,  ze  ten ka
p ita n  d o  j a k ie g o ś  w y s o k i e g o  s t o p n i a  z a w ó d  s w ó j  d o 
p r o w a d z i .

K o ś c i ó ł  S ie j  M a r y i  M a g d a l e n y  w P u r y z u .  
K o r e s p o n d e n t  p ism a  n ie m ie c k ie g o  p o d  n a z w ą :  M orgeij l  
O lali, o p i s u j e  p ię k n y  k o ś c i ó ł  święte 'j M a r y i  M a g d a le n y  
w  P a r y ż u  w  s p o s ó b j  n a s t ę p u ją c y :  s P i ć r w s z c  s p o j r z e n i e  
g u b i  się  w  l ś n ią c y m  p r z e p y c h u  m a r m u r u ,  w  O z d o b a c h  
p o z ł a c a n y c h  i o b r a z a c h ,  k tóre  b a r d z ie j  p o d z i w i e n i c  niż 
n a b o ż e ń s t w o  w z b u d z a j ą ,  i b a r d z ić j  r o z w e s e l a j ą  u m y s ł  
n i ż  p o d n o s z ą .  T r z y  w ie lk ie  k o p u ł y  z a jm u ją  o g r o m n ą  
p r z e s t r z e ń ,  która  z g ó r y  ś w ia t ł o  b ie r z e ,  K o lo s a ln e  p ó ł -  
k r ę z c  o t o c z o n e  r z ę d e m  p i ę k n y c h  j o ń s k i t h  k o lu m n ,  f o r 
m u je  c h ó r  i f r a m u g ę  o ł ta rz a .  S ztuka  rzeźb ia rsk a  i m a 
l a r s t w o  idą tu o  p i ć r w s z e u s t w o  w  najp.yszniejS7e'm p r z y 
o z d o b i e n i u  tej w ie lk i ć j  p rz e s t rz e n i .  P o s a d z k a  w y ł o ż o n a  
j e s t  na jp ięk n ie jsze 'm i  p ł y t a m i  m a r m n r o w e m i ; d r z w i  i 
k o n f e s s y j o n a ł y  p o ł y s k u ją  p o z ła c a n y m  b r o n z e m  , m a h o 
n ie m  i j a s i o n e m ,  a b lask  r o z e t  u p o w a ł y  zaćmie 'wa  o k o ,  
g d y  nićra z g ó r y  na o b r a z y  p o  ś c ia n a c h  p o t o c z y s z .  
O b r a z y  te są w ie lk ie  c o  d o  o b j ę t o ś c i  , l e c z  m a ł ć j  at ty -  
s tu w s k ie j  w a r t o ś c i .  T e ,  m ię d z y  k ló r e m i  o d z n a c z a  się 
k o l o s a l n y  u k ła d  Z i e g l c r a ,  m a l o w a n e  są b e z p o ś r e d n i o  
na g ła d k ic h  d o b r z e  u g r u n to w a n y  cli  i g o r ą c ą  o l i w ą  na
p u s z c z o n y c h  k a m ie n n y c h  ś c ian ac h  , p o d ł u g  m e t o d y  n i e 
d a w n o  z a p r o w a d z o n e j  w  P a r y ż u .  T y m  s p o s o b e m  w n ę 
trze  k o ś c i o ł a  p o d o b n e  j e s t  bardzie ’j d o  n o w o c z e s n e j  sali 
b a l o w e j ,  n iż  d o  ś w i ą t y u i ,  ale  dla l e k k o m y ś l n y c h  P a r y -  
ż a n ó w  b a r d z o  s t o s o w n e .  Z e w n ę t r z n y  kształt  k o ś c i o ła  
z  p r z e p y s z n e m i  kory  n c k ie m i  s łn p a t n i , p o d o b n y  j e s t  d<j 
s ta ro ż y tn e j  św iątyu i .  O *  i  k o lu m n  m a j ą c y c h  p o  6u s t ó p  
w y s o k o ś c i  na p r z e d n i m  i t y ln y m  f r o n c i e  , r ó w n ie  jak i 
o ś m n a ś c ie  p o  b o k a c h  fry z  o z d o b n y c h  ieu i ju szam i  i g ir 
l a n d a m i ,  c z y n ią  ten g m a c h  b u r d z o  i m p o n u j ą c y m .  Na 
fa sa d z ie  mające 'j 110 s tó p  s z e r o k o ś c i  a 2 2  s t ó p  w y s o 
k o ś c i ,  r ze źb ia rz  L c m a i r e  p r z e d s t a w i ł  C h r y s t u s a ,  k tó r y  
w  dniu  o s ta t e c z n y m  sądzi  ż y w y c h  i u m a r ł y c h ;  p o  p r a 

w e j  r ę c e  j e g o  s to ją  z b . m e n i ,  3 p o  l e w ć j  p o t ę p i e ń c y .  
C a ł y  g m a c h  w z n i - s i o n y  je s t  z ż ó ł t e g o  p i - s c z y s t e g o  ka
mien ia .  T u  p r z y  k o ś c i e l e  św ię te j  M a ry i  M a g d a l e n y  Itżą  
p o c h o w a m  n a js ła w n ie j s z e  o f ia r y  r e w o l u c y i  , r ó w n i c  ja  , 
i L u d w ik  X V I  z p iękną  s w o ją  m a ł ż o n k ą ,  a z d a w n e g o  
cm e n ta rza  uie u j r z y s z  ani s ia d u ;  na j e g o  m ie j s c u  j .  st 
t e ra z  o ż y w i o n a ,  s m o i o w c c m  w y b r u k o w u n a  t a r g o w i c a  
na k w ia ty .

R o z m o ^ w a  z M e b  m o d e m  \ 1 j m. Z  p e w n o ś c i ą  
m u i e m a ć  m o ż n a ,  i ż ’ A n g l i c y  w  t y c h  c z a s a c h  nic są b y 
n a jm n ie j  i t r o n u ik a m i  M c h m c d a  A l e g o  ; dlu le go  n iek tóre  
zd an ia  ^ o  k t ó r y c h  p i s m o  : United S errice  Journal u t r z y -  
ms j e , 1 _ w y s z ł y  z w ł a s n y c h  nst  B a s z y ,  za a u t e n t y c z n e  
u w a ż a ć  mt P e w i e n  angielski o f i c e r , k tó ry  r o z m a 
w i a ł  z w h e - k r ó l e m  E g i p t u ,  z a p e w n i a ,  ze  len  m ó w i ł  
d o  n ie g o  c o  n a s t ę p u j e : » N ie  sadz  w p a n  o  m nie  p o d ł u g  
- w y c h  w i a u o m o ś c i ,  p o r ó w n y w a j  mnie  r a c z e j  z n e w ia -  
d o m o śc i i ,  , k tóra  m n ie  o t a c z a .  D o  E g ip t u  l e g o  s a m e g o  
r o z m ia r u  c o  d o  A n g l i i  z a s t o s o w a ć  n ic  m o ż n a .  W i e k i  
p r a c o w a ł y  na 10 , b y  z w a s  u c z y n i ć  t o ,  ezć in  j e s t e ś c i e ;
— c o  d o  m n ie  w  tdj m ie r z e  d o p m r o  kilka lat u b i e g ł o .  
U  w a s  jes l  znaczn i ,  i l o ś ć  r o z u m n y c h  l u d z i ,  k tó rzy  p u -  
j ą w s z y  rząd  k r a j u ,  i le  m o ż n o ś c i  g o  wsp ie 'ra ją ;  ja  zaś 
w  m o im  Kraju l . c z ę  n i e w i e l u ,  k t ó r z y  m u i c  z r o z u m i e ć  i 
da  m o i c h  m yś li  s t o s o w a ć  się um ie ją ,  j a  b y w a m  ni. raz 
o s z u k a n y ,  i w i e m ,  ż c  m n ie  o s z u k u j ą ;  p r a w d a ,  ż e  i 
.z ielu in n y c h  b y w a  t s z u k a n y m i , a le  o m  c  tem n ie  v / i e -  
dzą. Ja szukam  k a ż d e g o ,  k t ó r y  m n ie  o ś t / i e c i ć  m o ż e . *
—  >?Na w p r a w ie  i c z y n n o ś c i  w s z y s t k o  z a le ż y .  W  c z a s ie  
p o w s t a n ia  w  S y r y i  p u ł k o w n i k  D. i p an  M . r o z m a w i a 
ją c  ze m n ą ,  radzil i  m i ,  a b y m  się u c z y ł  d z i e j ó w  i z g ł ę 
b ia ł  sztukę p a n o w a n ia ,  j a m  ju z  za stary d o  u c z e n ia  
się d z i e j ó w .  S y u  m ó j  p isa ł  d o  m n ie  z p r o ś b a  o  i u s t r j -  
h c y j ę ,  jak  m a  s o b i e  j - o s t ą p i ć  w  przykre 'm  p o ł o ż e n i u ,  
w  jsęóren p o d ó w c z a s  się  z n a j d o w a ł  P o r o y s h t c m  T o b ie  ,

S n a j lepszą  in s tr uk cy ją  b ę d z i e ,  gd y  sam  u d a m  s ię  na 
m ie j s c e .  J ak o ż  w  samej r z e c z y  p o j e c h a ł e m  d o  J a f f j  i 
w k r u tc e  u t łu m i łe m  p o w s t a n ie .  B v ł t o  a p o t j b  rz ą d u  
p r a k t y c z n y . «  —  « A o g l i c y  p o w y n a j d y w a l i  w i e l e  r z e c z y ,  
a le  n a j le p s z y m  i c h  w y n a la z k ie m  jest  żeg lu g a  p a r o w a .*  
( O d r z e k ł e m ,  że w y n a l a z c ą  o k r ę t ó w  p a r o w y c h  j e s t  m ie 
s zk a n ie c  A m e r y h i  p ó ł n o c n e j . )  >,'G d y b y  m ie s z k a ń c y  A m e 
ryki  p ó ł n o c n e j *  o d p o w i e d z i a ł  mi , » n ie  m ie l i  lakiclt o j 
c ó w ,  jak  w y ,  n i g d y b y  o n i  n ic  w y d a l i  tak z d a t n y c h  
d z ie c i . «  —  »Ja nie  m ia łe m  s z c z ę ś c ia  k o r z y s t a ć  z nauki 
w  m ej  m ł o d o ś c i .  M i a ł e m  lat 4 7 ,  g d y m  c z y t a ć  i p i sa ć  
się n a u c z y ł .  N ic  o d b y w a ł e m  n ig d y  p o d r ó ż y ,  a p r z e t o  
n ic  w i d z ia ł e m  ż a d n e g o  u c y w i l i z o w a n e g o  kraju. Dla tego  
tez n igdy  n ic  p o c h l e b i a m  s o b i e ,  a b y m  k ie d y  m ó g ł  te go  
d o k a z a ć ,  c o  w y  d o k a z u j e c i e ,  a l b o  aby m  kirdjr na tym  
s to p n iu  s t a n ą ł ,  ua k tó r y m  w y  s to i c i e . *  —  » C ó ż t o  nam  
n a o a ,  że  w a s  n a ś la d u j e m y ,  gdy  na w a s z y m  d u c h u  n a m  
z b y w a .  G d y b y m  p r z y w d z i a ł  na s ie b ie  suknię p u ł k o w n i 
ka C a m p b e l l*  to  m ó w i ą c , s p o j r z a ł  ua t e g o ż  m a j ą c e g o  
s ze ś ć  s t ó p  w y s o k o ś c i ;  s p o w i e d ź  w pan  s a m ,  b y ł ł e b y m  
p r z e z t o  lak w y s o k i m  jak C a m p b e l l  ?«■

S k a ł a  k a p i t a n a  R o o k a .  S k a ła ,  na k t ó r ć j  k a 
pitan R o o k  z g in ą ł ,  u trac i ła  z p ie łw T i is tk o w e j  s w ć j  w y -  
s u n o ś c i  tak d a le c e  , iż teraz  w o d a  w i ć r z c h o ł e k  j ć j  zu-  
l ć w a .  P r z e d t ć m  b y ła  ona  w  c z w ó r n a s ó b  tak w y s o k a  jak  
t e r a z ;  ale  k a ż d y  p r z j b y w a j ą c y  tam p o d r ó ż n y  , o d ła m s i -  
j e  z niej  p o  kaw ałku  , tym  s p o s o b e m  skała ta w k r ó l c *  
z z iem ią  s ię  z r ó w n a .  J e d e n  w o j e n n y  o k r ę t  francu zk i  
n a b r a ł  z n ić j  kilka b e c z e k  c i ę ż a r u ,  a o s a d a  j e d u e g o  
ok rę tu  h i s z p a ń s k ie g o  z a w in ą w s z y  d o  te j  w y s p y ,  n i c -  
t y l k o  że d u ż e m i  p ły t a m i  n a ł a d o w a ła  c a ły  o k r ę t ,  ale  
n a w e t  uk lęk ła  na skale i m o d l i ł a  się  za duszę  z a b i t e g o .
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